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			Wstęp

			Zdarza mi się spotykać osoby, które mówią: „Proszę księdza, ja nie lubię chodzić do kościoła, bo tam trzeba stać w miejscu przez całą godzinę. Ksiądz przy ołtarzu mówi w każdą niedzielę to samo i w ogóle nic ciekawego się nie dzieje. Ja wolę pojechać do lasu czy na działkę. Tam jest cisza i spokój. Tam sobie odpocznę i nawet się lepiej pomodlę niż w kościele. Przecież Pan Bóg jest wszędzie, więc co to za różnica, czy ja się modlę w lesie, czy w kościele”.

			Otóż jest różnica… Żeby to zrozumieć, musimy uświadomić sobie, że wszyscy jesteśmy chorzy na chorobę grzechu, z której tylko Bóg może nas uzdrowić. Właśnie po to, by nas uzdrowić, zesłał swojego Syna, Jezusa Chrystusa, który umarł za nasze grzechy. Przed śmiercią Jezus dał nam swoje Ciało na pokarm i wypowiedział arcyważne słowa: Jeżeli nie będziecie jedli Ciała Syna Człowieczego ani pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie. Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne, a Ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym (J 6, 53).

			Jezus Chrystus wyzwala ludzi od zła, grzechu i śmierci

			„Ilekroć sprawowana jest na ołtarzu ofiara krzyża, w której «Chrystus został złożony w ofierze jako nasza Pascha», dokonuje się dzieło naszego odkupienia” (LG 3).

			KKK 1364

			Eucharystia jest sercem i szczytem życia Kościoła, ponieważ w niej Chrystus włącza Kościół i wszystkie jego członki do swojej ofiary uwielbienia i dziękczynienia, złożonej raz na zawsze Ojcu na krzyżu. Przez tę ofiarę Chrystus rozlewa łaski zbawienia na swoje Ciało, którym jest Kościół.

			KKK 1407

			Kiedyś pewien chłopiec zadał mi pytanie: „Dlaczego tak jest, proszę księdza, że na świecie zło jest silniejsze od dobra? Złe rzeczy dzieją się szybko i z jakąś wielką siłą, a dobre dokonują się powoli. Na przykład las rośnie dziesiątki, a nawet setki lat, a spłonąć może w kilka godzin. Pokrzywy rosną wszędzie, choć ich nikt nie sadzi, nie podlewa, nie pielęgnuje. A żeby wyhodować piękną różę czy jabłko, trzeba tyle wysiłku i troski”.

			Bardzo mądre pytanie zadał mi ten chłopiec i ja sobie pomyślałem, że miał dużo racji. Zło rzeczywiście jest takie szybkie i mocne. I to nie tylko w przyrodzie, ale i w nas. Czy potrzeba wysiłku do tego, żeby się na przykład zdenerwować? Czy potrzeba wysiłku do tego, żeby przekląć? Nie, do tego nie potrzeba wysiłku. On jest potrzebny wtedy, gdy chcemy się od zła powstrzymać, kiedy chcemy zrobić coś dobrego. Wiemy, ile silnej woli trzeba do tego, żeby spełnić jakiś obowiązek, zrezygnować z własnej wygody czy przyjemności na korzyść innej osoby, odmówić modlitwę wieczorną po ciężkim dniu.

			Ktoś powiedział, że przez grzech pierworodny cały świat stał się jak dom, w którym podłoga mocno się przechyliła. Na dole jest zło, a na górze dobro. Do zła idzie się szybko i bez wysiłku, ku dobru trzeba się mozolnie wspinać. Ktoś inny powiedział, że grzech to taka sytuacja, kiedy diabeł wziął wszystkich ludzi na niewidzialną smycz i ciągnie ich do zła. Człowiek wie, że zło jest złem, nawet nie chce go czynić, a jednak jakaś siła ciągnie go w dół.

			Największym jednak zniewoleniem człowieka na skutek grzechu jest śmierć. Każdy człowiek, choćby nie wiem jak starał się być dobry, zostanie kiedyś dosięgnięty przez śmierć. Dlatego Pismo Święte mówi, że wszyscy znajdujemy się w niewoli grzechu i śmierci. Czy możemy coś na to zaradzić? Sami – na pewno nie. Ale dwa tysiące lat temu narodził się Ktoś, kto postanowił wyrwać ludzi z tej niewoli, zerwać tę niewidzialną „smycz”. Ten Ktoś to Jezus Chrystus.

			Szatan od początku wiedział, że Syn Boży będzie chciał odebrać mu władzę nad ludźmi. Zaraz po narodzinach Jezusa próbował Go zgładzić. Później wielokrotnie chciał odwieść Go od zamiaru wyzwolenia człowieka. Ale Jezus nie odstąpił od swej misji; szedł dalej przez świat, dobrze czyniąc. Po trzech latach publicznej działalności Pana Jezusa szatan przystąpił do ostatecznego starcia ze Zbawicielem. Nakłonił ludzi o twardych sercach, by pojmali Jezusa, ubiczowali, ukoronowali cierniem, opluli i wyszydzili. Usiłował doprowadzić do tego, by Jezus powiedział: „Dość, nie chcę już cierpieć”. Jednak Zbawiciel dalej trwał w postawie miłości i dobroci. Szatan zawiódł Go więc aż na szczyt Golgoty i tam rękami bezbożnych przybił do krzyża.

			Syn Boży w każdej chwili mógł się cofnąć i w cudowny sposób zejść z krzyża. Ale Jego miłość była większa od cierpienia, większa od lęku przed śmiercią. Kiedy Jego ziemskie życie dobiegało końca, wypowiedział słowo: Pragnę (J 19, 28). Umarł z nieskończoną, niepojętą i niczym nie skażoną miłością w sercu. A po trzech dniach powstał z grobu. Jako pierwszy człowiek zerwał więzy, jakimi szatan zniewalał wszystkich ludzi. Pokonał grzech i śmierć. Jako pierwszy z ludzi wszedł z duszą i ciałem do świata, gdzie nie ma już zła, cierpienia, pokus i śmierci.

			Msza Święta – moment zjednoczenia ze Zbawicielem

			Msza Święta jest równocześnie i nierozdzielnie pamiątką ofiarną, w której przedłuża się ofiara Krzyża, i świętą ucztą Komunii Ciała i Krwi Pana. Lecz sprawowanie Ofiary eucharystycznej jest całkowicie nastawione na wewnętrzne zjednoczenie wiernych z Chrystusem przez Komunię. Przystępować do Komunii Świętej oznacza przyjmować samego Chrystusa, który ofiarował się za nas.

			KKK 1382

			Pan Jezus skruszył ścianę grzechu, cierpienia i śmierci i otworzył ludziom bramę do świata wolności. Dokonał tego tak ogromną miłością, jakiej żaden z ludzi nigdy nie miał w swoim sercu.

			Ktoś może jednak powiedzieć: „Cóż z tego, że Pan Jezus wyrwał się z tego wszystkiego, co zniewala człowieka, skoro ja nadal popełniam grzechy, nadal cierpię i, jak wszyscy ludzie, kiedyś umrę. Nadal żyję na tej «przechylonej podłodze świata», gdzie zło jest na dole, a dobro na górze, i to bardzo, bardzo wysoko”. Ta wątpliwość jest słuszna. Jezus otworzył nam jedynie bramę do wolności, ale teraz w dużym stopniu od nas zależy, czy przez nią przejdziemy.

			Ktoś powie: „Gdzie szukać tych drzwi wiodących do wolności, jak zerwać to uzależnienie od grzechu i zła?”. Otóż takimi wielkimi wrotami do świata pokoju i radości jest MSZA ŚWIĘTA.

			Na każdej Eucharystii ten sam Jezus Chrystus, pod postaciami chleba i wina, składa ofiarę Bogu Ojcu. 

			To znaczy, że z niepojętą siłą synowskiej miłości oddaje siebie Bogu Ojcu. I teraz każdy, kto mocno zjednoczy się z Panem Jezusem, zostanie przez Niego niejako zabrany w ten świat wolności. W świat Boga.

			Pewna pani mówiła mi, że nie chodzi do kościoła i z tego powodu nie czuje się wcale winna, bo dla niej najważniejsze jest, żeby być dobrym człowiekiem i żyć uczciwie. I tu nasuwa się pytanie, co tak naprawdę jest ważniejsze: chodzić na Mszę do kościoła czy zachowywać przykazania i być dobrym człowiekiem? Otóż ważne jest jedno i drugie. Tak samo ważne, jak silnik i koła w samochodzie. Żeby samochód pojechał, musi być w samochodzie i jedno, i drugie. Aby pojechać do nieba, trzeba chodzić na Mszę Świętą i przyjmować Komunię Świętą, ale koniecznie też trzeba być dobrym człowiekiem. Jeżeli ktoś zaniedba jedną z tych rzeczy, to tak jakby powiedział: „Mam w samochodzie tak dobry silnik, że już nie muszę mieć kół”. Albo odwrotnie: „Mam tak wspaniałe koła, że silnik jest mi już niepotrzebny”. To byłoby, oczywiście, bardzo niemądre.

			Wspomniałem, że aby Pan Jezus zabrał kogoś ze świata grzechu, trzeba się z Nim mocno zjednoczyć. Trzeba się niejako do Pana Jezusa mocno przywiązać, bo droga jest daleka i niebezpieczna. Trzeba się przywiązać do Pana Jezusa dwiema linami: Komunią Świętą i moralnością. Żadnej z nich nie może zabraknąć.

			Ale ktoś powie: „Znam osoby, które żyją bardzo uczciwie i przystępują do Komunii Świętej, a jednak nadal cierpią i starzeją się, i wcale nie widać, żeby były już w krainie wolności”.

			Pewnej rodzinie przydarzyła się taka przygoda. Gdy wszyscy wyszli przed dom, żeby powitać ciocię, która przyjechała z daleka, wiatr dmuchnął mocno i zatrzasnęły się drzwi. Niezręczna sytuacja: nie można wprowadzić gościa do domu, bo drzwi zamknięte, a klucze zostały w środku. Co robić? Mama mówi, że trzeba drzwi wyważyć, ale tata nie chce na to pozwolić, bo framuga się zniszczy, i radzi wybić szybę w oknie. Na szczęście nastoletni syn zauważył, że otwarte jest okienko do piwnicy. Zaproponował, że spróbuje przez nie wejść do mieszkania i otworzy drzwi od środka. Rodzicom spodobał się ten pomysł. Tata jednak powątpiewał, czy to się uda, bo okienko było bardzo małe. Chłopiec uklęknął przed okienkiem i powoli, powoli przecisnął przez nie głowę. Wtedy ciocia powiedziała: „Jak głowę przecisnął, to na pewno cały przejdzie”. I tak się też stało. Po chwili chłopiec dostał się do piwnicy i zaraz potem otworzył od wewnątrz drzwi wejściowe.

			Prawdą jest, że człowiek, który żyje uczciwie, nie popełnia ciężkich grzechów, przystępuje regularnie do Komunii Świętej, nadal podlega cierpieniu i śmierci. Nadal przydarzają mu się w życiu grzechy lekkie. Ale taki człowiek ma już w swoim sercu niebo. A jak komuś serce przeszło do nieba, to i cały na pewno przejdzie. Wielcy święci to byli ludzie, którzy żyli na ziemi, ale serce mieli w niebie, bo byli zjednoczeni z Jezusem poprzez Komunię Świętą i dobre uczynki.

			Jak głowa przeszła, to i całe ciało przejdzie…

			Rzeczywista obecność Chrystusa Pana w Eucharystii 

			„Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.”
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